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„Ludzie ludziom zgotowali ten los”

Cytat ten zaczerpnięty z „Medalionów” Zofii Nałkowskiej jest najkrótszym, ale chyba najdobitniejszym podsumowaniem tragedii Holocaustu, jeżeli w ogóle można go objąć słowami. Historie zawarte w dziele Nałkowskiej są szokujące, ale mimo wszystko dla czytelnika dość obce. Inaczej do tematu eksterminacji Żydów podchodzi się, gdy mówi o nim osoba, która sama tego doświadczyła w taki czy inny sposób. Taką możliwość mieli uczniowie naszego LO. 22 stycznia w leskim ratuszu odbyło się spotkanie 
z panem Szlomo Wolkowiczem, Żydem ocalałym 
z Holocaustu. Poprzedziło je spotkanie z panią 
dr Joanną Szteker,  która w swojej pracy naukowej zajmuje się problemem kobiet w Holocauście. Zwróciła ona szczególną uwagę na pewne fakty, które sprawiały,że kobietom trudniej było się odnaleźć 
w obozowej rzeczywistości. Były to chociażby względy higieny osobistej czy intymnej. Żyły one w ciągłym strachu przed gwałtem, często musiały wyrzekać 
się swoich dzieci, aby je ratować, chociaż właściwie nigdy się to nie udawało.

Szlomo Wolkowicz- miły, starszy pan. Wojna zastała go we Lwowie, gdzie się uczył. Miał wtedy 16 lat. Wraz z dwoma kolegami postanowili uciekać zabierając ze sobą tylko najważniejsze rzeczy. Po kilku dniach ukrywania się doszli jednak do wniosku, 
że lepiej będzie jeśli się rozdzielą 
i zaczną szukać ratunku osobno. Szlomo udał 
się do swojej ciotki do Złoczowa. Jednak wojna dotarła 
i tu. Wszyscy Żydzi z tej małej miejscowości zostali zmuszeni do pracy przy przenoszeniu trupów sowieckich więźniów politycznych, którzy zostali zastrzeleni podczas odwrotu armii czerwonej. Gdy praca została zakończona Niemcy postanowili pozbyć się przymusowych robotników i zaczęli strzelać. Panu Wolkowiczowi udało się przeżyć gdyż upadł przygnieciony zastrzelonymi. Jego dalsza historia to ciągłe ucieczki, aresztowanie, pobicie przez funkcjonariuszy faszystowskich, aż w końcu emigracja 
z Polski. Jest to dość duży skrót jednak trudno streścić 2-godzinną prelekcję w kilku słowach. Ciekawym dodatkiem do tej prelekcji były rekwizyty, jakie przygotował pan Szlomo, a była to mała tekturowa rekonstrukcja miejsca skąd wynoszono zabitych, model drzwi celi , w której był osadzony, 
a które udało mu się otworzyć wycinając dziurę 
w zamku, a także zdjęcia. Był on kilkakrotnie świadkiem w procesie norymberskim. Jego wizyta 
w Lesku była pierwszym od czasu ucieczki pobytem 
w Polsce. 

Ludzi takich jak Szlomo Wolkowicz, którzy ocaleli z piekła Holocaustu było z pewnością więcej. Nie wszyscy jednak zdobyli się na odwagę, aby wracać myślami do największego koszmaru 
w swoim życiu. Po wojnie zazwyczaj założyli rodziny 
i pragnęli zapomnieć i żyć w miarę normalnie na ile to było możliwe. Żadne, nawet najlepsze podręczniki historii nie przekażą jednak tego co może powiedzieć naoczny świadek historii. Dlatego tak potrzebni są ludzie, którzy mimo wszystko zdecydują się mówić. Jest to szczególnie ważne dla naszego pokolenia, które jest ostatnim mającym możliwość spotkania 
z tymi, którzy przeżyli. 

Iwona Urban
Warsztaty teatralne
W dniach 20-21 listopada 2008 roku odbyły się warsztaty teatralne prowadzone przez Panią Anetę Adamską instruktorkę Teatru „ Przedmieście” 
z Łańcuta i jednego z jej aktorów Marcina. Nasza profesorka Ewa Dziedzicka została zaproszona do współpracy przez Magdalenę Kieras i Hannę Olesiuk, które prowadzą integracyjny teatr „Alter- Ego”. Udział 
w zajęciach brali nie tylko uczniowie naszego LO, ale także dzieci niepełnosprawne ze Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowawczego w Lesku. 

Warsztaty miały na celu zintegrowanie młodzieży pełnosprawnej i niepełnosprawnej.W czasie zajęć jakie prowadzili instruktorzy, młodzi ludzie nauczyli się jak pokonać lęk przed publicznością, oraz nabrali pewności siebie i wiary w innego człowieka.

Podczas warsztatów stworzono piękną baśń pod tytułem „O Rybaku i Złotej Rybce”.

Atmosfera była naprawdę wspaniała, młodzież oraz instruktorzy wspaniale się bawili. Ćwiczenia teatralne na pozór łatwe, czasami  sprawiały problemy, ale przy pomocy innych uczestników radzono sobie świetnie. Wzbogacona o nowe doświadczenia młodzież naszego LO powróciła do szkoły z satysfakcją, że zrobiła coś , co może przydać się w życiu. 
Marcelina Kieras
„Przed sklepem Jubilera”

Mówiąc o osobie Jana Pawła II należy wspomnieć, że był on uzdolnionym artystą, a przede wszystkim autorem pięknych dramatów. Jeden z nich 'Przed sklepem Jubilera" doczekał się nawet adaptacji filmowej. Film 
o takim samym tytule, w reżyserii Michaela Andersena mieliśmy okazję obejrzeć na lekcji religii. To, co zachęca do jego obejrzenia to znane twarze takie jak: Daniel.Olbrychski, Jonathan Crombie, Jo.Champa, Ben Cross jak również Burt.Lancaster.
 

Jak wiele dzieł Karola Wojtyły „Przed sklepem jubilera” porusza najgłębsze i najbardziej subtelne strony człowieczeństwa. Film za-
wiera głębokie przemyślenia na temat aspektów miłości 
i małżeństwa, a także opowieść o szczęściu i smutku, a przede wszystkim o zawiłościach ludzkiego losu. Trzy małżeństwa, trzy rozmaicie poplątane losy. Ich historie są pretekstem do tego, aby pokazać, że miłość małżeńska ślubowana w obliczu Boga jest odzwierciedleniem jego miłości do nas. 

Teresa i Andrzej nie zdążyli nacieszyć się swoja miłością, gdyż on nie powrócił z wojny. Dziewczyna natrafia na pierwsze poważne problemy: traci najbliższą osobę, czuje się opuszczona i staje przed zadaniem samotnego wychowywania synka. I dobrze sobie z tym radzi, gdyż malutki Krzyś dorasta w atmosferze gorącej matczynej miłości przy duchowym wsparciu kapłana, przyjaciela rodziców- ks. Adama. Kolejny problem rodzinny, jaki jest ukazany w filmie to kryzys w małżeństwie Anny i Stefana spowodowany egoizmem obojga, uzależnieniem od hazardu, a nawet zdrada mężczyzny. Tymczasem ich córka z powodu kłótni rodziców ma poważne problemy w związku ze swoją miłością - Krzysztofem. Dziewczyna odrzuca jego uczucie i zaręczyny. Po wielu rozmowach oraz przykrych, lecz pouczających wydarzeniach obie pary- zarówno Monika i Krzyś, jaki i jej rodzice odnajdują zarówno prawidłową drogę życia, jak i siebie nawzajem.


W filmie pojawia się także patrzący na wszystko z punktu widzenia obserwatora krakowski jubiler- powiernik tajemnic wszystkich trzech par który wspaniale mówi o darze miłości. Oto recenzja dzieła „Przed sklepem Jubilera”, z którego także sugestywnie wybrzmiewają słowa: „Miłość jest ciągłym wyzwaniem rzucanym nam przez Boga, rzucanym chyba po to, byśmy sami wyzywali los”. 

Wszystkim polecam obejrzenie filmu, a poszczególne klasy mogą poprosić o to siostrę Annę Niedźwiedzką.

 

Izabela Wronowska


Świętoszek

Świętoszek jest lekturą szkolną omawianą na lekcjach języka polskiego w klasie ! liceum. Utwór jest bardzo ciekawy, jednak uczniowie Liceum Ogólnokształcącego w Lesku mieli okazję nie tylko go przeczytać, ale także obejrzeć. 

17 marca br. grupa licealistów wybrała się do Bieszczadzkiego Domu Kultury w celu obejrzenia spektaklu. 

Nieco zaskakująca była forma przedstawienia, ponieważ całość odgrywana była przez dwójkę aktorów i mop, który wcielił się w rolę tytułowego świętoszka, co miało na celu ukazanie jego bezwartościowej duszy  Podczas spektaklu mogliśmy sobie przypomnieć główne postaci utworu takie jak Doryna, Pani Pernelle czy Orgon. Jednak spektakl zawierał jedynie sceny kluczowe dla utworu, wzbogacone o narrację,. Kolejnym zaskakującym pomysłem był udział w przedstawieniu publiczności. Dwóch uczniów naszego liceum miało przydzielone role. Rafał odegrał szwagra Orgona, a Dominik króla Ludwika XIV. 

Jako, że spektakl do typowych nie należał także zakończenie miało swój wyjątkowy charakter. Miała miejsce przemowa pani adwokat podsumowująca wszystkie czyny Świętoszka i mająca na celu wydanie sprawiedliwego wyroku. 

Podczas spektaklu wzbogaciliśmy się także o nową wiedzę. Dowiedzieliśmy się jak 
i z czyjej inicjatywy powstał Świętoszek, a także mogliśmy usłyszeć kilka ciekawostek historycznych. 


Całość potraktowana została z dużą dawką humoru, a spektakl został bardo pozytywnie odebrany przez widownię.

Paulina Ogorzałek

Studniówka
"Jako, iż Matura szybciej niźli zagony tatarskie ku nam 
się zbliżają, w setny dzień przed tym dniem wiekopomnym Anno Domini 2009.01.10. o godzinie 18:00 w Restauracji Szelców 
w Lesku odbyły się i gry i pląsy ucieszne Studniówką zwane, 
na które to my najstarsi Żacy zacnego Collegium uniżenie prosić się ośmieliliśmy Gości Dostojnych, by udział w nim wziąć raczyć chcieli i puchar węgrzyna za pomyślność scholarów spełnić..."

 Nauka w Liceum Ogólnokształcącym dla maturzys-
tów dobiega końca. By ukoronować trzyletnią edukację licealiści po raz pierwszy i ostatni jako aktualni uczniowie szkoły mieli okazję uczestniczyć 
w Wielkim Balu. Nie tak dawno witaliśmy mury naszej nowej szkoły, bawiliśmy się na zabawie Półmetkowej, a teraz w pięknych strojach, starsi, dojrzalsi tańczymy Poloneza...  Ale może od początku;)

 Przygotowania do nasze-
go Wielkiego Balu zaczęły się już rok temu: rezerwacja sali, orkiestry i DJ'a. We wrześniu dyskusja na temat menu, sukienek i fryzur. Mimo iż czasu było bardzo dużo dopiero w grudniu zaczęły sie prawdziwe przygotowania. Kilkugodzinne próby poloneza, szaleństwo zakupów sukienek, garniturów, bucików i różnych dodatków, burzliwy wybór plakietek 
i zaproszeń. Na ostatnią chwile zostały wizyty w solarium, 
u kosmetyczki i fryzjera, by po tych wszystkich zabiegach móc przez kilkanaście godzin świetnie bawić na tym wyjątkowym balu.


 Jak co roku Studniówkę rozpoczął  pan dyrektor Bernard Baran uroczystą przemową. Później głos zabrali rodzice i samorząd szkolny, by część oficjalną zakończyć polskim tańcem narodowy - Polonezem. Początkowo taniec odtańczyli wszyscy uczestnicy Balu, by na koniec podziwiać reprezentacyjny układ przygotowany przez grupę maturzystów pod kierownictwem pani Małgorzaty Lis. Godziny prób opłaciły się, gdyż widzowie nagrodzili tańczących gromkimi brawami. Część nieoficjalną rozpoczął również pan dyrektor pokrojeniem studniówkowego tortu, którym zajadaliśmy się ze smakiem. Po poczęstunku czas na Bal. Już po chwili cała sala przeniosła się na parkiet. Tańczyli wszyscy bez względu na poziom umiejętności, bo najważniejsze przecież to dobrze się bawić. 
W przerwach na poczęstunki 
i tańce orkiestra przeprowadzała przygotowane przez siebie konkursy m.in. na "Pantoflarza roku", którym został Marcin Kuzio z III B - gromadząc największą liczbę damskich bucików. Wybrano również Królową i Króla Balu - Katarzynę Sypułę z III C i Krystiana Błażejewskiego z III E, którzy zebrali największą liczbę osób w "wężyku". Rozstrzygnięto również konkurs na "Najlepszego Tancerza". Tytuł otrzymał Marcin Łopuszański z III D, który wykonywał bardzo ciekawe i śmieszne akrobację przy rurce, którą otrzymał każdy uczestnik konkurencji. 

Zabawa była znakomita. Licealiści jak i nauczyciele bawili się bardzo dobrze i spokojnie, aż do białego rana. Rozmawiając z innymi uczestnikami Balu, orzekliśmy Studniówkę 2009 najlepszą zabawą maturzystów tej szkoły - zasłużenie lub nie. Jednak jedno jest pewne - uczestnicy bawili się bardzo dobrze. Szkoda tylko, że po raz ostatni jako aktualni uczniowie szkoły. "Ale jaka Studniówka, taka Matura", więc w maju powinno być kontrolnie... Oby;) Powodzenia Maturzyści;)


"Skończyliśmy o pianiu kura,
Teraz już tylko Matura..."

Magdalena Uzdejczyk
„O Bieszczadach wiem prawie wszystko …”
„

W Bieszczadach jest wszystko, co kocham”. Pod tą znaną sentencją wielu ludzi podpisuje się przysłowiowymi obiema rękami. Jednak ilu z nich myśli tak naprawdę? Ilu nie traktuje tych gór jedynie jako tani chwyt, którym można się pochwalić w towarzystwie..? Ilu wreszcie, pokochało ten zakątek całym sercem i wie coś więcej, niż tylko, że Tarnica ma 1346 metrów wysokości? Tych ostatnich pozostało niestety niewielu, a szkoda, gdyż góry te są niezwykłym zjawiskiem. Bieszcza-
dy to nie tylko pasma górskie. To również ludzie tworzący ich niepowtarzalną kulturę, legendy przekazywane z pokolenia na pokolenie, muzyka, rzeźba 
i malarstwo, które pozostają nieśmiertelne. To młodzież, która pragnie utrzymywać bieszczadzką tradycję i udowodnić, że ich wiedza o owej krainie jest naprawdę szeroka. 


Już od kilkunastu lat 
w powiecie leskim organizowany jest wojewódzki konkurs 
„O Bieszczadach wiem prawie wszystko”. Dnia 19 marca b.r. 
w Liceum Ogólnokształcącym 
im. gen. Władysława Andersa 
w Lesku, odbył się XX – jubileuszowy finał dla młodzieży gimnazjalnej. Jak sama nazwa wskazuje, turniej sprawdza wiedzę gimnazjalistów na temat Bieszczadów. Konkurs cieszy się dużą popularnością. Zgłoszenia wpłynęły ze szkół z całego rejonu bieszczadzkiego, między innymi.    z Lutowisk, Ustrzyk Dolnych, Czarnej, Średniej Wsi, Uherzec Mineralnych i Trześniowa. Leskie liceum gościło łącznie 39 uczestników.

Na kilka dni przed imprezą, aż 56 uczniów ogólniaka wraz 
z nauczycielami prowadziło przygotowania, by do czwartku dopiąć wszystko na ostatni guzik. 

 
Od godziny 12.00 do szkoły przybywać zaczęli zawodnicy. 
Nieco zestresowani siedzieli przed klasami z nosami w przewodnikach wkuwając jeszcze ostatnie łacińskie nazwy roślinek i powtarzając kolory szlaków. Niedługo potem rozpoczął się 60-minutowy,  pisemny etap konkursu opracowany przez pana.Andrzeja Rybskiego. Po uzupełnieniu testów gimnazjaliści mogli odetchnąć przy herbacie  i drożdżówkach. Ekipa organizacyjna miała natomiast pełne ręce roboty. Na sali gimnastycznej trwały ostatnie poprawki, sprawdzanie sprzętu, kontrolowanie, czy wszystko na pewno działa sprawnie. Pan Rybski zaś czuwał nad 16-osobową grupą licealistów oceniającą testy.

Gdy prace zostały już ocenione, nadszedł czas na rozpoczęcie etapu finałowego. Zebrani uczestnicy, pomoc techniczna, jurorzy i goście czekali zniecierpliwieni na wyniki testów. Prof. Mariusz Kluczyński jako prowadzący II etapu, otworzył go swoim przemówieniem, po czym pan Rybski wyjawił „złotą dziesiątkę”, która zdobyła największą ilość punktów w etapie początkowym. Co ciekawe, miejsca w finale zajęło aż 9 dziewcząt.

W jury zasiedli prof. prof.: Ewa Dziedzicka, Beata Kurcoń, Renata Podsobińska-Kurylak, Krzysztof Wolańczyk, Henryk Wyszatycki oraz uczniowie: Agata Drapała (Ia), Paulina Kurzeja (Ib), Marcelina Kieras (Id), Kamil Miśko (IIe) i Janusz Wronowski (IIe)

Zawodnicy zajęli swoje miejsca i oczekiwali na konkurencje, które miały wyłonić ostatecznego zwycięzcę.  Trzeba przyznać, że zadania przygotowane dla finalistów nie były łatwe. Wśród nich znalazło się jak zazwyczaj rozpoznawanie obiektów, ludzi, roślin, zwierząt, szczytów bieszczadzkich, popis krasomówczy, wyszukiwanie miejscowości na mapie oraz nowe konkurencje, jak np. rozpoznawanie dopływów rzek. Uczestnicy zaskakiwali wiedzą i błyskotliwością. Przy ogromnym stresie, jaki malował się na ich twarzach potrafili zachować spokój i opanowanie. 

Po wszystkich zadaniach wiadomo już było, kto przyswoił sobie największy zasób wiadomości o Bieszczadach. Zwyciężyła Maria Karkula z Ustrzyk Dolnych. O krok od wygranej była Alicja Frankowska, która różnicą niewielu punktów zajęła zaszczytne II miejsce.  Ostateczna klasyfikacja przedstawia się następująco : 
I. Maria Karkula
Ustrzyki Dolne

II. Alicja Frankowska
Ustrzyki Dolne

III. Ewelina Sadowska
Uherce Mineralne

IV. Alicja Witek
Trześniów

V. Dominika Zając                Ustrzyki Dolne

      Aneta Wrosz                    Ustrzyki Dolne

VI. Patrycja Wojtuń             Trześniów
VII. Krystian Łobaza              Lutowiska

VIII. Patrycja Mulik                Średnia Wieś

IX. Anna Semczyk                Ustrzyki Dolne

Gratulujemy!

A jednak okazuje się, że Bieszczady wcale nie są tak zapomnianą krainą, jak przedstawia to Andrzej Potocki w swoich legendach, zaś młodzież interesuje się tym, co jest naprawdę godne uwagi. 

Justyna Hańczyk

Deutsche Landeskunde
Jak co roku w Liceum Ogólnokształcącym 
w Lesku odbywa się konkurs wiedzy o krajach niemieckojęzycznych organizowany przez profesorkę Annę Nowak i Polskie Stowarzyszenie Nauczycieli Języka Niemieckiego W konkursie może wziąć udział każdy, kto choć trochę interesuje się zagadnieniami związanymi z krajami niemieckojęzycznymi. 

Podobnie jak w roku ubiegłym konkurs zorganizowany 20.03.br. składał się z dwóch etapów. Pierwszy z nich polegał na rozwiązaniu testu dotyczącego wiedzy ogólnej o Niemczech, Austrii, Szwajcarii i Liechtensteinie. Pytania były bardzo różnorodne, a poziom testu wysoki. To właśnie wyniki tego testu decydowały o tym kto znajdzie się w „finałowej dziesiątce”. Gdy już testy zostały sprawdzone i wyniki ogłoszone, rozpoczął się drugi etap konkursu-finał. 

Część finałowa polegała na wygłoszeniu prezentacji dotyczącej jednego z czterech niemieckojęzycznych krajów, lub wybranego miasta leżącego na jego terytorium. Pomysły były bardzo różne, ponieważ każdy mógł wybrać dowolne zagadnienie. Niektórzy swoje przemówienie wspierali prezentacjami multimedialnymi, a inni korzystali z wcześniej przygotowanych map i plakatów. Atmosfera była bardzo miła, a wszystkie prezentacje oceniało jury w składzie: prof.. Anna Nowak, prof. Renata Podobińska–Kurylak oraz prof. Tadeusz Wydrych. Jury brało pod uwagę zarówno wymowę jak i treść prezentacji. 

Głównym sponsorem konkursu był Goethe Instytut Kraków, przedsięwzięcie wsparły również następujące wydawnictwa  Lektorklett, Hueber, PWN, oraz Langenscheidt.

Ostatecznie wyniki konkursu ukształtowały się następująco :

1.Maja Hnat (II Liceum Ogólnokształcące 
w  Sanoku)

2.Marzena Miśko (Liceum Ogólnokształcące 
w Lesku)

3. Izabela Wronowska (Liceum Ogólnokształcące w Lesku)

Do finałowej dziesiątki zakwalifikowali się także : Paulina Ogorzałek (IV miejsce), Paweł Wołoszyn(V miejsce), Piotr Darosz (VI miejsce), Rafał Pasławski(VII miejsce), Mateusz Wiątek (VII miejsce), Przemysław Warchoł (IX miejsce), Agata Usyk (X miejsce)

Laureatom konkursu gratulujemy 
i życzymy dalszych sukcesów, a także zapraszamy na przyszłoroczną edycję konkursu!  

Paulina Ogorzałek


Nauka kluczem do sukcesu!


Projekt oczami ucznia – czesc 4.








W każdy czwartek, w naszej szkole, odbywają się dodatkowe zajęcia z języka niemieckiego „Deutche Landeskunde”, w ramach unijnego projektu „Nauka kluczem do sukcesu”. Głównym celem zajęć, jest doskonalenie umiejętności językowych uczniów, oraz kształtowanie postawy otwartości na odmienne kultury, poprzez poznanie realiów krajów niemieckiego obszaru językowego, takich jak Niemcy, Austria, Szwajcaria i Lichtenstein.





Pani mgr Anna Nowak w ciekawy i przyjemny sposób przekazuje jedenastu uczestnikom  wiedzę �o tych krajach, ich kulturze, historii i geografii. Z chęcią uczęszczamy na te zajęcia ze względu na bardzo przystępny i luźny charakter, oraz ciekawe tematy jakie poruszamy.





W zdobywaniu wiedzy, pomagają nam podręczniki, słowniki, plakaty oraz różne materiały multimedialne. Zajęcia są przyjemniejsze od zwykłych lekcji gdyż korzystamy na nich z różnych materiałów pomocniczych. Uczestniczymy w niemieckojęzycznych seansach filmowych, słuchamy niemieckich tekstów. Dzięki temu poznajemy nowe, przydatne słownictwo i wyrabiamy sobie lepszą sprawność językową. Te umiejętności z pewnością pomogą nam dobrze zdać maturę i swobodnie posługiwać się językiem niemieckim w kontaktach z naszymi rówieśnikami z krajów niemieckojęzycznych. Język niemiecki jest najczęściej używanym językiem w Europie, więc z pewnością te zajęcia pozwolą nam na zdobycie nowej wiedzy i otworzą uczestnikom drogę do sukcesu.











Iwona Głuszko
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